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W y c h o d z i  w P a r y ż u  p i e r ws ze g o  i p i ę t nas t ego  każdego  mi es i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6 fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 fr. 50  c . 

za granicami Francji dolicza się porto 
to jest 1 fr. 20 c. na rok.

W  Am eryci : 1 dolar 63 c . 
z kosztami przesyłki przez Post-Office- 

Order.

powinny być adresowane do wydawcy
A. REIFF, Imprimeur

9, place du College de France- 9 
1*41 (IS

A n o n s a  : w i e r s z  5 0  c en t .
Z a w i e r a j ą c e -  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y

Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypta nie zwracają się.
Odpowiedzi będą udzielane za dołączę 

niem marki pocztowej.

W  Londynie abonować można w domu kommissowym P. F. KAROL & C \  23, Martin’s Lane, London, E . C.

SPKZKBA2 SZKOLNEGO IS lt lW K L
NA bulwarze montparnaskiiw

Korrespondent paryzki Gazety Naro
dowej  w Nrze 11, z r. 1885, oskarża 
księcia W ładysława Czartoryskiego o sa
mowolną i nieprawną sprzedaż budynku, 
w którym  się do roku 1870 mieściła 
W yższa  Szkota Polska, na bulwarze 
Montparnasse.

Szkoła ta była założona przez księcia 
Adama Czartoryskiego z funduszów skład
kowych.^ Na jej utrzymanie nie łożyli 
funduszów sami książęta Czartoryscy, 
chociaż szkoła dziedzicznie zostawała 
pod ich zarządem, lecz rząd francuzki 
dawał pieniądze i składki w kraju zbie
rane a na ręce Jerzego Bienkiewicza d® 
Paryża przesyłane, przyczyniały się do 
jej utrzym ania.

Bo ogłoszeniu Republiki we Francji, 
rząd francuzki odmówił wypłatę dalszej 
subwencyi i wtedy to książę W ładysław 
Czartoryski, jako prezes Rady Nadzor
czej, zamknął Szkołę W yższą dla Pola
ków w Paryżu.

Od tego czasu przez lal 14 książę po
bierał czynsz z tego budynku, wynoszący 
coś około 12,000 fr. rocznie (liczby tej 
nie podajemy jako dokładnej), obecnie 
zaś sprzedał go m iastu Paryżowi za 
200,OOO fr ., uznając się za właściciela 
na mocy aktu sporządzonego w 1871 r. 
przez komissją złożoną z członków przez 
siebie wybranych.

Akt ten, powiedzmy nawiasem, jest 
w sprzeczności z dawniej ogłoszonemi 
dokumentami, w  których własność bu
dynku szkolnego, przyznano narodowi 
polskiemu.

Korespondent zaprzecza księciu Czar
toryskiemu tytułu właściciela na tej za
sadzie, że budynek był kupiony za pie
niądze składkowe, do których matka czy

też babka księcia wniosła tylko część 
trzecią ogólnej summy.

Redakcja Gazety N a r o d o w e j  w Nrze 
12, z r, b. broni księcia Władysława 
Czartoryskiego w dziwny cokolwiek 
sposób, iż niedotyka b o w ie m  zarzutu, 
jaki mu zrobi! korrespondent, iż książę 
popełnił nadużycie, sprzedając samowol
nie własność publiczną, lecz tłumaczy 
go tern, że pozyskano ze sprzeciąży pie- . 
niądze zamierza użyć no -wniesienie in
stytucji w kraju.

Jaka to ma być instytucja, bynajmniej 
nie nadmienia, lecz za to rozszerza się 
nad zmianą stosunków, które jakoby 
zalecały przeniesienie wszystkich insty
tucji emigracyjnych do kraju.

Przeciwko znoszeniu lub też przeno
szeniu instytucji emigracyjnych do kraju 
musimy zaprotestować, kraj bowiem 
niepodległym i wolnym jeszcze nie jest, 
co zaś znaczy wolność i samorząd Gali- 
cyi jasno wykazuje prześladowanie pras- 
sy polskiej, szczerze patrjotycznej, za 
podawanie faktów najautentyczniejszych
0 ucisku i barbarzyńskiem wynaradaw ia
niu Polaków przez Moskwę. W yrazu 
nawet niepodległość  me wolno użyć 
w dziennikach lwowskich i krakowskich.

Czyż więc można przypuścić, że wśród 
takich okoliczności, pi7-}' takiej niewoli 
nawet w  tej prowincyi, w  której nie ma 
swobody pisania o niepodległości przy 
narodowym samorządzie pogłyby istnieć
1 działać instytucje poświęcone pracy 
oswobodzenia ?

Dopóki Polska nie zostanie oswobo
dzoną, dopóty stan niewolniczy będzie 
wciąż wytwarzał emigracJ? i dopóty będą 
potrzebne instytucje emigracyjne, które- 
by rozwijały idee wolności oraz narodo
wości i wzmacniały ducha niepodległości 
i któreby były w obec świata reprezen
tantem prawa państwowego Polski.

Niemożemy więc pochwalić ani zamy
kania instytucji na enńgracyi, ani prze

noszenia ich do kraju, gdzie wkrótce 
byłyby albo zniesione, albo zamienione 
na zakłady wyrabiające Polaków na w ier
ne służki zaborców.

Gzy książę Czartoryski zamierza za 
pieniądze zyskano z czynszu czternasto
letniego i ze sprzedaży gmachu na Mont
parnasse utworzyć jakąś instylucyą 
w kraju, nic o tein w Paryżu nie w ie
my. Zkądże wzięta o tem wiadomość 
Gazeta Njirod.owa i dla czego nie donio
sła, jakiego to’ rodzaju ma być insty- 
-tucja ?

Że gmach szkoły na bulwarze Mont
parnasse był wzniesiony groszem skład
kowym, wszyscy starsi emigranci wiedzą 
o tem bardzo dawno. Ale co ważniejsza, 
sain książę Czartoryski dawniej nie uwa
żał się za właściciela budynku, w  spra
wozdaniach bowiem i w drukach tyczą
cych się Szkoły Montparnaskiej nie 
jednokrotnie ogłosił szczegółowe liczby 
ofiar na fundusz zakładowy tejże szkoły.

Przypominamy sobie, że matka czy 
też babka księcia dała na tę szkołę znacz
ną ofiarę bez warunku, aby jej sukcesso- 
rowie w razie zamknięcia szkoły mieli 
prawo do odbioru danej przez nią summy ; 
takąż samą ofiarę dal wojewoda W odzyń- 
ski, resztę potrzebnego zaś kapitału do
kładali zamożniejsi emigranci. Nawet 
w Rocznikach Tow arzystw a  historycz
no-literackiego  są na to dowody, iż 
summa zakładowa powstała z ofiar pu
blicznych.

M y ś m y  już dawniej tę kwestją podnie
śli, prosząc o wyjaśnienie i wiadomość.

Obecnie czekamy także na wyjaśnienia.
Sprawa to zbyt ważna, ażebyśmy bez 

wysłuchania osób interesowanych mogli 
wyrzec z sumiennem przekonaniem 
nasze zdanie o ich postępowaniu w  spra
wie budynku Szkoły Montparnaskiej.

Zwracamy jednak uwagę na to, iż 
w obec jawnie uczynionego księciu za
rzutu nadużycia i przywłaszczenia, mil-
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ozenie byłoby uznaniem  słuszności za
rzu tu  .

Będziemy bardzo z tego uradow ani, 
jeżeli wyjaśnienia okażą, iż korespondent 
om ylił się, zw łaszcza, że on sam  naw et 
przyobiecał zarzu t odwołać, jeżeli mu 
udow odnią, że popełnił pomyłkę.

D 1' T A D E U S Z  Ż U L I Ń S K I
WSPOMNIENIE

Zapisujem y w naszym dzienniku wielką 
n arodow ą stratę.

Dr. Tadeusz Żuliński um arł we Lwowie, 
W domu pod Nr .  6 , przy ulicy Gliniańskiej, 
dnia 18 Stycznia o godzinie 5eJ rano.

Był to mąż tak wielkiej prawości, ta.k 
czystego i nieskazitelnego charakteru ,  iż 
w szystko, cobyśmy na je g o  określenie napi
sać mogli, nie dałoby jeszcze dostatecznego 
w yobrażenia  o ,jego cnotach i zaletach.

Lud, który  na jego  pogrzeb ie  utworzył 
olbrzymi orszak z 40,000 ludzi złożony, n a 
zwał go świętym człowiekiem. Zdaje  się, że 
to najw łaśc iw szy wyraz na oznaczenie je g o  
charakteru . Dobroci n iezrównanej,  miłosier
dzia niewyczerpanego, kochał Boga, Ojczy
znę i ludzkość całą duszą.

Religijny, w w ierze zna jdow ał siłę do 
działania dobrego pobudzającą. Nie zanie
dbyw ał praktyk pobożnych, lecz sam będąc 
szczerym katolikiem szanował przekonania 
innych. Fanatyzm byl m u obcy.

W  piśmie Wiara, k tóre w  P aryżu  r e d a 
gow ał brat je g o  ks. Kazimierz Żuliński; 
zamieszczał Tadeusz artykuły  pełne wznio
słego, relig ijnego natchnienia, które czerpał 
z czystego źródła miłości chrześcijańskiej .

Broni! zasady kościół z narodem. W  dziele 
w ydanein  w  P a ry żu  p. t. Duchowieństwo 
polskie w obec pracy narodowej opisał z wiel- 
kiem uznaniem zachowanie się naszego du
chow ieństw a w  1861 i w 1862 r. i zgodnie 
z najwyższem i pow agam i w skazywał n a 
szym  księżom drogę s łow am i arcybiskupa 
F ija łkow skiego  « trzym ajcie zawsze z naro
dem  ».

Jako Polak był na jw iern ie jszym  synem 
Ojczyzny, kochał j ą  calem sercem, goto a- 
za nią każdej chwili życie sw e oddać ja k  
je g o  bra t starszy Rom an Żuliński, który za 
to, że był członkiem Rządu  Narodowego-, 
został przez najezdniczych Moskali po w ie 
szony na stoku cytadeli w arszaw skie j w  ro 
ku  1864, dnia 5 S ierpnia .

Po ukończeniu g im nazjum  realnego 
w  W a rsz a w ie  1858 r. wstąpił  Tadeusz do 
niedawno założonej Akademii m edycznej.  
Już  w tedy  odznaczał się gorącym patryolyz- 
m em  pomiędzy młodzieżą.

W  skutek sp raw y  Gycuryna, zmuszony 
opuścić W a rsza w ę ,  udał się wraz z m łod 
szym bra tem  Józefem, z k tórym  się nigdy 
nie rozłączał,  do U niw ersy te tu  Kijowskiego.

Tu  należał do orgamzacyi gm in  u n iw e r 
syteckich, których w pływ  na wywołanie 
olbrzymiego ru ch u  narodow ego w  Polsce, 
został przez h is to rję  potwierdzony.

Kijów, ja k o  miasto kresow e Rzeczypo
spolitej Polskiej i cywilizacji europe jsk ie j ,  
wziął udział w  manifestacjach patrjo tycz-  
no-re lig ijnych i w  żałobie narodow ej po 
u traconej wolności i niepodległości. P o b u d 
kę do pierw szej tego rodzaju manifestacji 
w  K ijowie dał Dr. Tadeusz Żuliński, on to 
bow iem  pisa ł  plakaty, zwołające na n a b o 
żeństwo za pom ordowanych braci przez 
Moskali w  W a rsz a w ie .

W  skutek tych manifestacji zmuszony

opuścić K 'jów , udał się na dalsze medyczne 
s tud ja  do uniwersytetu w Pradze  czeskiej.

Aczkolwiek młodzi, bracia Żulińscy T a 
deusz i Józef  potrafili w p ływ  w yw rzeć  na 
usposobienie Czechów tak s tanowczy, iż 
z panslaw istów  stali się przyjaciółmi Polski.

W a żn e  to działanie zapisało chwalebnie 
ich imię w  dziejach rozw oju  słowiańskiej 
idei na g runcie  zasad Unii Lubelskiej.

Gdy w  r. 1864 Rząd N arodow y zaw arł 
z reprezentantam i Czech um ow ę, w  której 
określony został kierunek jak iego  się t rzy 
mać m ają  oba narody w  sw ej polityce, aże
by zrobić z czasem możebnem połączenie 
federacyjne Czech z Polską na zasadzie 
« wolni z wolnymi, równi z rów nym i » w te 
dy na uczcie, jaka nastąpiła po podpisaniu 
tej um ow y w  Drezdnie, reprezentanci czescy 
wnieśli toast na cześć i zdrow ie nieobecnych 
braci Żulińskich, jako in ic ja torów  dobrego 
s tosunku Polaków z Czechami.

Z P rag i  przenieśli się Żulińscy do dobrze 
im znanego Krakowa.

W  K rakow ie bowiem spędzili lata dzie
cinne aż do roku 1846. Tu ojciec ich imie
niem Tadeusz był u rzędnikiem  Królestwa 
polskiego w  komorze celnej, —  m atką ich 
była Barbara, jedna  z najzacnie jszych P o 
lek, wzór matek, która po śmierci męża j a 
ko biedna w dow a wychowała synów  i córki 
na najlepszych obywateli i obywatelki,  W z o 
row a ta rodzina zajęła p iękną k ar tę  w  dzie
ja ch  ostatnich lat dwudziestu  kilku.

T adeusz Żuliński, o k tórym  piszemy dzi
siaj,  urodził się w Krakowie 30 Listopada 
1839 roku.

Chował się więc pod W a w e le m  i w  W a r 
szawie, do której Żulińscy przenieśli się 
'V 1846 roku.

Później,  j a k  to ju ż  nadmieniliśmy ksz ta ł
cił się w  Kijowie i w  Pradze, zostawiając 
tam trw ałe  a usbroczynne ślady sw ojego 
polityczno-narodowego działania Pozosta.- 
wił j e  także w K rakow ie,  do którego przy
był, ażeby się doktoryzować w  sławnej 
polskiej Alm a mater.

Dyplom doktora medycyny otrzym ał T a 
deusz Żuliński w  Uniw ersytecie Jagielloń
skim w  1862 r. Zamierzając poświęcić się 
nauczaniu w  Uniwersytecie, mianowicie też 
m ając  na myśli objęcie katedry  Fizjologii, 
k tórą znał najdokładniej, pełnił obowiązki 
assystenta przy profesorze fizjologii Drze Q. 
Piotrowskim, niedawno także zmarłym 
w  Krakowie.

W e  dwa miesiące po otrzymaniu dyplo
mu, Austrjacy aresztowali Tadeusza Żuliń- 
skiego z powodu je g o  działania i w p ływ u 
w  Czechach i osadzili go w  więzieniu na 
zam ku krakowskim.

P o  dwóch miesiącach został uwolniony.
Już  był przygotowany, aby z bratem  J ó 

zefem pójść na pole bitwy, powstanie b o 
w iem  wrzało i k rew  się najszlachetniejszych 
synów  Polski lała obficie, gdy nadszeł ro z 
kaz Rządu Narodow ego z W a rsz a w y ,  nazna
czający obu braciom stanow iska w  O rgani-  
zacyi narodowej krakow skiej.

Dr. Tadeusz żu l iń sk i  został zanominowa- 
ny S ekretarzem  przy W ydziale  Rządu Naro
dow ego  na Zachodnią Gahcją.

Obowiązki te pełnił z w ielką pilnością 
i sumiennością. T rudno było o lepszego 
urzędnika.  Na tej wysokiej posadzie, ja k ą  
mu zaufanie Rządu  Narodow ego poruczyło 
miał pod władzą sw oją  adm inis tracją  i poli
cją miasta Krakowa. Mikołaj Zyblikiewicz, 
obecnie marszałek kra jow y, był w  tę porę 
Dyrektorem narodowej policyi i odbierał 
polecenia i rozkazy od Dr. Zulińskiego T a 
deusza.

Obok czynności u rzędow ych za jm ow ał się

pisaniem artykułów  polityczno-li terackich , 
w  których rozszerzał zasady oraz idee za 
jakie naród walczył z chw ałą  dla siebie.

W spóln ie  z bratem, Janem  Amborskim 
i Józefem Szujskim redagow ał w Krakowie 
tajne pismo Wolność w D zienniku zaś L ite 
rackim  lw owskim zamieścił szereg  prześli
cznych rozpraw  i s tudji,  pomiędzy innymi 
o Literaturze dni krwawych.

Aresztowany w raz z b ra tem  Józefem 
w  Październiku 1863 r. przesiedział w  au-  
s lr jackiem  więzieniu  aż do L is topada 
1864 r  .

Czcigodna m atka, która wszystk ich  synów 
oddała na służbę Ojczyźnie, osamotniała 
W  W a rsza w ie ,  Rom ana powiesili Moskali, 
ksiądz Kazimierz m usiał pójść na tułactwo, 
dwaj inni synow ie  Alexander i E d w ard  w y 
wiezieni zostali na w ygnanie  w  głąb Rossji,  
dwaj wreszcie Tadeusz i Józef zamknięci za 
kratami przez A ustryaków . Ile ta czuła m a t
ka cierpieć m usiała ,  ła two się każdy dom y
śli.

Dr. Tadeusz nie stracił czasu nadarem nie 
w więzieniu. Od rana do wieczora pracował 
nad uzupełnieniem sw o jego  wykształcenia 
pod względem  literackim, relig ijnym  i filo
zoficznym. W y s z e d ł  też z więzienia jako  
mąż zahartowanej i w ytrw ałe j woli i w sze ch 
stronnie uczony.

Br. Tadeusz Żuliński należał do n a jg ru n -  
towniej uczonych. Specyalista ja k o  medyk 
znakomity, był niepospolitym ja k o  znaw ca 
nauk teologicznych, filozoficznych, l i teratury 
polskiej i historyi. Nic m u  obcem nie było. 
Nigdy jednakże nie chciał im ponow ać s w o 
ją  nauką. Cichy, skrom ny, bez cienia z a ro 
zumiałości, nie pragną ł ani s ław y  uczonego, 
ani rozgłosu i oklasków. Za to pilnie p rz e 
strzegał aby nie zbłądzić.

Z więzienia uwolnieni zostali Żulińscy za 
w stawieniem  się Dra Dietla, k tóry  ich b a r 
dzo cenił i szanował.

W yw iezien i  do Salzburga, pchnięci zosta
li na tułactwo.

W  Paryżu  z Tadeuszem i Józefem po łą 
czył się trzeci brat, ksiądz Kazimierz, — 
z k ra ju  przybyła do nich matka, którą ja k o  
najlepsi synow ie kochali i p ielęgnowali i w te 
dy utworzyli tu dom polski, który  gośc in 
nością staropolską, pięknością  narodow ych 
zwyczajów, jak ich  pilnie przestrzegali,  stal 

*się jednym  z ognisk polskiego życia w  s to 
licy Francji .

Ż p rac  politycznych Dra Tadeusza Żuliń- 
skiego na em igracji ,  p rzypom inam y jego  
udział bardzo gorliw y w  usiłowaniach  zo r
ganizowania w szystkich  w ychodźców  w  j e 
dno polityczne ciało. S łow em  i p iórem p r a 
cował dla tego pięknego celu. Jego  ar tyku ły  
o zjednoczeniu zamieszczone w  N iepod leg ło 
ści, ja k o  też poglądy narodow o-polityczne 
w  artykułach, ja k ie  p isyw ał do dziennika 
przez s iebie  w  P a ry ż u  redagow anego  p. t. 
Polska , św iadczą o jego  w y traw nym  ro zu 
mie politycznym i piękności zasad.

Liberalny, w  najpiękniejszym  tego w y ra 
zu znaczeniu, był zwolennikiem szerokiej 
p raw em  określonej wolności i równości 
w  obec praw a w szystkich  ludzi bez różnicy 
s ta n u .  B ra ters tw o  ludzi w yznawał nie tylko 
ja k o  zasadę,. lecz prak tykow ał j e  ja k o  obo 
wiązek, ztąd to poszło leczenie bez żadnego 
w ynagrodzen ia  w szystkich  chorych, ubo 
gich  czy bogatych, ja cy  się do niego zgła
szali .

Któż z nas nie pam ięta tu w  P aryżu ,  ja k  
Dr. Tadeusz Żuliński jeździł omnibusami 
z końca w  końcu m ias ta  dla udzielenia ra d y  
lekarskie j chorem u rodakow i.  Gdy kieszeń 
opustoszała, bo zdarzało się, że ch o ry c h ,  
gdy  byli sami i opuszczeni obsług iw ał i k u -
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powal im lekars tw a i objad, — w tedy  p ie 
chotą przebyw ał ogrom ne paryzkie prze
strzenie, aby zanieść pomoc lekarską roda
kow i.

Niczem nie można było sk łon ić  go do przy
jęc ia  w ynagrodzenia .za leczenie. Później 
Francuzi Korzystali z jego  rad lecz i od nich 
pieniędzy nie b ra ł .

Zdawałoby się, że ich nie potrzebow ał, że 
był bogatym. Nie, — był on ubogim, lecz 
w yrzek ł  się wszelkich kosztownych p rzy je 
mności, żył wstrzemięźliwie, jedząc proste 
i skrom ne potraw y i doprow adził do tego, 
że stał się panem i mistrzem swoich namię
tności, że obywał się byle czem i mało po
trzebował, w ięc mógł się dzielić z rodakami 
swoim biednym groszem.

Zaprawdę, wielki to i niezwykły charak
ter, który nic nie stracił na zbliżeniu, lecz 
owszem  zyskiwał, bo w tedy  okazywała się 
w  całej pełni jego doskonałość moralna jako 
człowieka.

Podczas oblężenia Paryża, zanominowany 
przez władzę francuzką lekarzem cyrkułu 
Montrouge, na który  kule oblegających P ru 
saków padały, chodził ra tow ać chorych 
robotników i rzem ieś ln ików  francuzkich, ci 
tylko bowiem pozostali,  zamożniejsi wynieśli 
się z tej części m iasta  Miłość, ja k ą  zyskał 
sobie u tego ludu, była tern większą, że 
bezinteresowność T .  Żulińskiego widział 
i na sobie je j  doświadczył.

Z wspomnień pobytu je g o  w  P aryżu ,  nad
mienić jeszcze w ypada o tern, że z bratem 
założył Towarzystwo Słow iańskie , k tóre po 
między innemi urządziło obchód 50-letniej 
niepodległości Serbii.

Uroczystość odbyła się w  Montmorency. 
Polacy, Serbowie, Czesi oraz innych naro
dów  słowiańskich  reprezentanci otoczywszy 
w ieńcem rąk grób  Adama Mickiewicza, 
przysięgli pracować i wzajem nie sobie do
pom agać w  zyskiw aniu  niepodległości.  P o 
między przysięgającymi był dzisiejszy król 
Serbii Milan, w ów czas jeszcze młodzieniec.

Pożyteczne także prace podej m ow ał Dr. T. 
Zuliński w  Towarzystwie Naukowej Pomocy, 
m ianow icie w  dw óch jeg o  f i l i a c h : W ydziale 
do pisania dzieł ludowych i W ydziale literac
kim .

Towarzystwa lekarzy polskich w  Paryżu  
był przez ja k iś  czas prezesem .

W e  Lwowie, czynność T. Żulińskiego by
ła jeszcze większą.

P racow ał z nadzw yczajną gorliwością nad 
w prow adzeniem  w ykładów  higieny do szkół 
i m iew ał o niej odczyty. N ikt od niego w ięk
szych zasług na polu higienicznem nie poło
żył.

W ie lce  dbały o to, ażeby rośli w  narodzie 
polskim ludzie nie tylko silni duchem  lecz 
i ciałem, w y daw ać  począł pismo p. t. Prze
wodnik gim nastyczny  i p racował nad ro zw o 
je m  Towarzystwa gimnastycznego  pod nazwą 
Sokó ł, k tórego był wiceprezesem  i nadał 
w łaściw y, bo h igieniczny charakter  kolo- 
nijom w akacy jnym .

Zajm ując posadę chemika patologicznego 
przy Szpitalu P ow szechnym , był członkiem 
Towarzystwa lekarskiego i w ielu  innych 
tow arzystw  naukowych i lekarskich.

W y b ra n y  do Rady Miejskiej w yw ołał 
uchw ałę  o desinfekcyi m iasta  i u tworzenie 
posady chemika m iejskiego. Z pow odu o d 
czytania refera tu  o złych skutkach rozkazu 
p .  Mikołaja Zyblikiewicza wydalenia ze 
szpitalów chorych nieuleczalnych, ściągnął 
na siebie jego  prześladowanie. Marszałek 
niepomny, że gwałci swobodę konstytucyjną 
i zn ieważa Radę m iejską, wytoczył Żuliń- 
skiemu p roces dyscyplinarny, że będąc 
urzędnikiem zależnym od W ydzia łu  k r a jo 

w ego, ośmielił się jako  radny miasta k ry ty 
kować rozporządzenie tegoż Wydziału.

Oburzenie na m arszałka było powszechne, 
proces skończył się tryumfem Żulińskiego, 
lecz przykrości, jak ie  ta s p r a w a  wywołała, 
podcięły je g o  zdrow ie. .

Miał także czcigodny Z u liń sk i wiele nie
przyjemności z tego powodu, że leczył d a r 
mo. Znaleźli się bow iem  lekarze, którzy 
starali się mu popsuć reputację i zmusić do 
brania pieniędzy. Dr. Różański we Lwovvie 
postawił w  Tow arzystw ie  lekarskiem wnio
sek, ażeby zgrom adzenie uchwaliło praw o 
zakazujące lekarzom leczyć darmo.

Dr. T . Zuliński pokonał sw o ic h  przec iw 
ników w  spokojne j,  pełnej godności walce 
tak dalece, że Dr. Różański autor m ons tru 
alnego pod w zględem  moralnym wniosku, 
był zmuszony cofnąć go.

Dr. T. Zuliński leczył więc i nadal aż do 
końca życia darmo. W łościanie ze wsi g r o 
m adami do niego przychodzili do Lw ow a,  
przed chorymi d rzw i się jego mieszkania 
nie zamykały, był on prawdziwym dobro
czyńcą ubóstwa.

Gdy każdego roku  udaw ał się na odpo 
czynek w  Sanockie do Bereh, gdzie m ie 
szkał wielce zasłużony jego przyjaciel 
Tomasz W inn ick i w raz  z żoną swą, znaną 
z pięknego cha rak te ru  i poświęcenia Polką, 
albo do wsi Leszczowatej,  gdzie go do sie
bie zapraszał p .  E dm und  Kraiński, — w te 
dy chłopi i żydzi zatrzymywali go po drodze 
i pytali o radę lekarską .

Ńie tylko, że w  Sanockiem leczył darmo 
w szystkich, co się do niego udawali, lecz 
ich zaopatrywał lekarstwam i sporządzonemi 
przez siebie, bo apteki w  tej okolicy nie 
było.

A postols twem  nazw ać można działanie 
Dra Żulińskiego, zwłaszcza, że leczył nie 
tylko ciało lecz i dusze współziomków.
'  W a lk a ,  ja k ą  przez lat kilkanaście p ro w a

dził w  obronie zasad patrjotycznych i poli
tyki dążącej do oswobodzenia, godną je s t  
wiecznej chwały.

Polem ika z Stańczykami i z kosmopoli
tycznymi pozytywistami za jm ow ała  go n ie
ustannie. Przyczynił się on bardzo wiele do 
tego, że naród poznał się w reszcie na mnie
m anych  uczonych, chwalących się z trzeź
w ości i z krytycznego poglądu i zobaczył 
w  nich zabójców ducha polskiego.

W  piśmie, k tóre  wspólnie z Agatonem 
Gillerem redagow ał we Lwowie p. t. Ruch  
literacki szerzył zasady ' pojęcia zdrowe, 
polskie, w iodące do odrodzenia.

Dr. T. Zuliński wiele nauczał w  odczy
tach i w wykładach ,  zapraszany przez różne 
k orporac je '  i bardzo wiele p isa ł dzieł lite
rackich  i lekarskich ,  zwłaszcza tyczących 
się fizjologii, antropologii, h igieny i filozofii.

Dzieł, b roszur i rozpraw drukiem  przez 
niego ogłoszonych je s t  89. Liczba to ogrom 
na, zwłaszcza, że to nie romanse, lecz dzieła 
treści naukow ej i poważnej, dobrze opraco
w ane i niezmiernie ważne.

W  rękopiśm ie zostało po nim niemało 
naukow ych odczytów, j 0kie przez lat 13 
miewał w e  Lw ow ie.

Nie możemy tu szczegółowo opisywać 
wszystkich je g o  prac i czynów, bo miejsca 
by nam zabrakło. Z tego .lednak cośmy na
pisali, czytelnicy nabędą wyobrażenia o wiel
kości s traty , ja k ą  Polska t ludzkość poniosła 
przez śm ierć jego. Powiadam y ludzkość, 
gdyż na całej kuli ziemskiej nie wielu podo
bnie doskonałych mężów pod względem  m o
ralnym  i równie zasłużonych j a k  on znaleść 
by można.

Zaniepokojenie powszechne, jak ie  we 
L w ow ie  powstało w  skutek roze jścia  się

wiadomości o jego  chorobie, wykazało  wiel
kość miłości, ja k ą  sobie w  narodzie za ska r
bił.

Pogrzeb  odbył się kosztem miasta  Lw owa. 
Zaszczyt to, jak i jeszcze nikogo we Lwowie 
nie spotkał.

Królów i hetm anów tak nie chow ają,  j a k  
chowali we Lw owie męża skromnego i c i
chego, n iezajmującego wysokiego s tanow i
ska i nie błyszczącego ani wym ow ą, ani 
bogactw em , lecz posiadającego wielki c h a 
rak te r  i wielkie serce, bo ukochał całą potę- 
gA-miłoścuBoga, P o lskę  i ludzkość.

zlałoba po Dr. T adeuszu  Zulińskim jest 
ogólna i to nie tylko w e Lw ow ie  lecz 
i w  k raju  całym .

To współczucie, to uznanie je s t  dowodem, 
iż naród polski nie j e s t  zepsuty, kiedy umie 
ocenić i ukochać zasługę cichą i pracę skro
mną lecz skuteczną.

Takiemi pracami rosną narody  i dochodzą 
do bytu niepodległego.

Pam ięć  Dr. Tadeusza Żulińskiego w iecz
nie żyć będzie w  narodzie naszym a postać 
je g o  stanie się legendową.

Oby nam Bóg zsyłał j a k  najwięcej takich 
mężów  ja k  Tadeusz Zuliński.

Z czcią, ja k ą  m u naród okazał, łączy się 
i em igracja  polska.

Niechaj te s łowa zastąpią w ieniec, ja k ie 
go mu z powodu oddalenia tułacze polscy 
z obczyzny przesłać nie m o g l i !

Otrzymaliśmy zaproszenie n a s tę p u ją c e :
W  przyszły W to rek ,  27 Stycznia, o g o 

dzinie 10ei i poł (bez opóźnienia) odbędzie 
się w  Kościele W niebow zięc ia  N. Maryi P. 
(de l'Assomption, n ie  St-Honore, 263), Ż a ł o 
b n e  N a b o ż e ń s t w o  za spokój duszy ś .  p .  
Doktora Tadeusza Żulińskiego, em igranta 
z roku  1863, który oddał Bogu pobożnego 
i patrjo tycznego ducha w e  L w ow ie  w  dniu 
18 b. m.

Na które to Nabżeństwo daw ni znajomi 
i przyjaciele nieboszczyka, zamieszkałych 
w  P aryżu  Rodaków  najuprzejm iej zapra
szają .

W ieczny odpoczynek racz m u dać P a n ie !

K O R R E S P O N D E N C J E
Kurjera Polskiego

Z  nad Sekw any, SO S ty czn ia  188 5 .
S z a n o w n y  Z i o m k u  !

D ziennik Poznański w  num erze 4, z d. 6 
Stycznia, w  artykule: Rok 1884, pisze
miedzy in n e m i :

« W iedzm y i powiedzmy sobie, że je s te ś 
my ludźmi bardzo zwyczajnymi, bez w ątp ie
nia n ieudarowanym i przez Opatrzność łaską 
fortuny, ale też n iewątpliwie grzeszniejszy- 
mi względem siebie samych  od innych społe
czeństw  . . ,

« Jeżeli nie więcej,  będzie nam jako  sm u 
tna w  tym k ierunku pamiątka roku  1884 
sterczał testament owego magnata polskiego, 
zapisującego legat dziewięciu milionów fra n 
ków  m iastu  Paryżowi. »

Gzyby Kur je r ,  przytaczając d w a  powyższe 
ustępy, nie chciał zapytać D ziennika P oznań
skiego,' dlaczego on nie wym ienił  tak szczo
drego '  dla obcych m agnata polskiego i nie 
oddał jego  nazwiska, j a k  na to zasłużył, 
wzgardzie publicznej ?

K u r je r ,  zdaniem mojem, powinienby przy
najmniej wyrazić żal D ziennikow i Poznań
skiemu, że tego nie uczynił.

P ozdrow ienie  bratersk ie
W e t e r a n .
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Uwaga od Redakcji.
Do naszej w iadomości nie doszedł fakt, 

o którym wspomina D ziennik Poznański. Nie 
czytaliśmy też w  dziennikach francuzkich 
o podobnym legacie i dla tego pow ątp iew a- '  
m y w  je g o  rzeczywistości.

Jeżeli je d n ak  Dziennik P oznański lepiej 
j e s t  poinform owany od nas i od dzienników 
francuzkich i w ie  na pewno, n ie ja k o  wieść 
lub pogłoskę, o magnacie polskim, który 
n iepom ny na nędzę w  kraju, na w y w ła 
szczenie P olaków  przez Niemców i Moskali, 
zapisał P aryżow i 9 milionów franków, to 
nie powinien taić nazwiska tego m a rn o 
trawcy.

Opublikowanie jego  nażw y i nap ię tnow a
nie go publiczną pogardą je s t  obowiązkiem 

- i dla tego to zapytu jem y redakcją  Dziennika  
Poznańskiego  kto to je s t ,  j a k  się nazywa len 
głupiec i zły Polak, k tóry  najbogatszem u 
miastu w  świecie zapisał dziewięć miljonów, 
w ydartych  matce sw oje j Ojczyźnie, srogim 
niedostatkiem przyciśniętej ?

Gdyby był ów m agna t  zapisał sw e  miljony 
na Skarb Polski,  o którego u tw orzeniu  już  
dwa lata wołamy, byłby sobie zjednał w ie 
czystą s ła w ę  i wdzięczność narodu  pol
skiego !

K raków , 20 stycznia 1885.

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e .

W  numerze z dnia 15 stycznia « K urjera  
Polskiego w P aryżu  » znalazłem wym ienione 
nazw iska bohaterów , którzy, dla obrony 
ojczyzny, pierwsi rozpoczęli chlubne, w ie 
kopomne, choć nieszczęśliwe powstanie 
1863 roku. Autor  wspomnienia pośw ięco 
nego im w  22-letnią rocznicę ,  sp raw ied 
liwe czyniąc porównanie  ich z bohaterami 
Term opylów  i z Relwederczykami, którzy 
z podobnem także m ęstw em  w stę p u jąc  do 
walki, mieli p rzynajm niej broń i liczną 
a rm ję  narodow ą do pomocy, posiada, ja k  
w idać z wyżej w zm iankow anego artykułu, 
szczegóły dotyczące się pierwszych dbwódz- 
ców  styczniowego powstania, tudzież peł
nych poświęcenia m ęczenników w  Solowi - 
jó w c e  na Ukrainie, ich imiona naród z chlu
bą zapisać powinien w  sercach ludzi uczci
wie myślących i na kar tach  ojczystych dzie
jó w .  Ta rozpaczliwa w alka była najszczyt

niejszą epopeą ze wszystkich ja k ie  k ied y 
kolwiek nieszczęśliwą,"od w ieków  ciemię
żoną, ludzkość ozdobiły. P ożądaną byłoby 
rzeczą mieć, chociażby krótkte, życ iorysy  
wymienionych bohaterów. Dla tego uprze j
mie proszę 0 udzielenie mi takowych, bądź 
za pośrednictwem «Kurjera polskiego w  P a 
ryżu » przez ogłoszenie ich, bądź przesyłając 
w pros t  do mnie pod niżej umieszczonym 
adresem . Kto je  posiada niech raczy p rz y 
czynić się do zbioru.

Z uszanowaniem,
S t e f a n  Ruszczy ń s k i .

K raków , Ulica G arbarska ,  7.

Paryż, 8 0  stycznia 18 8 5  r.
S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !

W iec ie  bez wątpienia o tern, ż e w  Paryżu  
istniało blizko już rok « S towarzyszenie 
kształcącej się młodzieży polskiej w  P ary 
żu ; » w iec ie również zapewne, że s tow arzy
szenie miało na celu łączyć rozproszoną 
młodzież polską po za granicami kraju ,  uła
twiać je j  wzajem ne kształcenie się i w spie
rać niezamożnych członków Tow arzystw a .

Nie posiadając żadnych funduszów, Tow a
rzystwo dało bal d. 10 Stycznia r .  b. i z a 
wdzięczając poparcia, jak ieg o  doznało ze 
strony Polaków  mieszkających w  Paryżu, 
bal ten przyniósł mu 450 Cr. czystego zysku, 
po odtrąceniu  wszelkich kosz tów . Ze zaś: 
fundusz ten w  obec licznych bardzo potrzeb 
stowarzyszenia (założenie biblioteki, czytel
ni, wynajęcie  lokalu i założenie kassy po
życzkowej) okazał się za małym, postano
wiono dać  drugi bal i prosić kilka pań Polek 
o zajęcie się nim. Dyskusje w yw ołane z t e 
go powodu wyjaśniły, że w  S towarzyszeniu 
są dw a stronnictwa: jedno  z nich, s tano
wiące mniejszość, było przeciwne zaprosze
niu, czy znajdowaniu  się na balu s tudentów  
Rossjan  a to tak z powodu w łasnych  p rze 
konań w  tym względzie jak  i dla tego, że 
już  poprzedni.raz niektórzy rodacy domagali 
się, ażeby bal był li tylko polski.  W iększość 
nie uważało za s tosowne zadość uczynić tak 
s łusznem u żądaniu, sądząc że obecność k il
ku Rossjan ,  z którymi niektórzy członkowie 
S tow arzyszenia u trzym ują przyjazne s to 
sunki,  nie może nikomu zrobić przykrości.  
W  skutek  tego mniejszość członków w licz
bie 9, postawiła wniosek następującej t r e 

ści, zastrzegając, że odrzucenie tego w n io 
sku zmusi j ą  do wystąpienia ze S to w arzy 
szenia. W n io se k  ten brzmi w  nas tępujący  
sp o s ó b : « S tow arzyszenie kształcącej się 
młodzieży polskiej w  P aryżu ,  uw ażając  za 
niezbędny łącznik pomiędzy młodzieżą — 
patrjo tyzm, postanawia, że ilekroć S to w a 
rzyszenie będzie miało Ao w yboru  pomiędzy 
cudzoziemcami i Polakami, (dyskusja  w y ja 
śnia, że chodzi tu o Niemców i Rossjan) 
zaw sze odda p ierw szeństw o tym ostatnim, 
bez względu na ich opinje. Na posiedzeniu 
z dnia 27 Stycznia b. r. w niosek został od 
rzucony (wszystkich g łosów  19 ; za — 9), 
w sku tek  czego prezydyjący i założyciel Sto
warzyszenia w raz  z innymi członkami, 
wychodząc z zasady, że solidarność narodo 
wa powinna nam być najdroższą, opuścili 
zebranie i założyli « Tow arzystw o  w z a je m 
nej pomocy uczącej się młodzieży polskiej 
w  Paryżu . »

P oda jąc  to do wiadomości Polaków, z a 
mieszkałych w  Paryżu, liczymy, że n o w o -  
założone T ow arzystwo znajdzie u nich p o 
parcie  i sympatję" a w yraża jąc  wdzięczność 
osobom, jak ie  się przyczyniły do pom yślne
go rezultatu poprzedniego balu, zapraszam y 
ja k  najuprzejm iej ,  liczne w  Paryżu  rodziny 
polskie na bal, jak i  będzie miał miejsce 
w  ostatnich dniach zapust,  r .  b . ,  dodając, 
że bal ten odbędzie się pod p ro tekc ją  pań 
Polek, znanych ze sw ych  uczuć i dążeń p a -  
trjotycznych, a fundusz uzyskany  w  taki 
sposób posłuży do założenia kassy pożycz
kowej dla niezamożnych członków T o w a 
rzystw a .

P rosząc Szanow nego P an a  o um ieszczen ie  
niniejszego zawiadomienia w  ja k  n a jb l iż 
szym numerze K urjera Polskiego, łączymy 
w yrazy szacunku i poważania.

(tu  następują podpisy)

Dwudziesta d ru g a  rocznica pow stan ia  
1863 r. była uroczyście obchodzoną w  k ra ju  
i na em igracji .  Z k ra jow ych  obchodów  n a j 
liczniejsze i najwspanialsze były we L w ow ie  
i w  Krakowie. Opis obchodu w  P a ry żu  i 
w  innych miastach zamieścimy w  następnym  
num erze K urjeraP o lsk iego !

DO BR A C I  T U U C Z O W
W  ROCZNICĘ P O W S T A N IA  N A R O D O W EG O  

w Styczniu 1 Stt.'t r.

Kto z nas zapomniał tej nocy s tyczniowej,
Choć odtąd wody ubiegło tak wiele ?
Szalem zapustnym  nie płonęły g łow y 
P olska ja k  Rachel siadła na popiele.
Plącze nad dziatwą, co s trum ień  k rw i św ieże j,  
Pod  mieczem nowych stoczyła H erodów,
I on płacz wielki zbolałej macierzy 
Głucho p rzeb iega od g rodów  do grodów .
Bieży do Niemna, od W is ły  i W a r ty ,
Dźwiny i Dniepru  sinych fal dosięga,
Nowemi w ęzły  spa ja  kraj rozdarty.
Ram ię z ramieniem, serce z se rcem  sprzęga.
Aż w  chór się je d e n  zbiegły b ra tn ie  g łosy ,  
Płacz miljonów zlał się w  jedno  łkanie,
1 cały naród krzyknął pod niebiosy :
« Ojczyznę, wolność, racz nam  w rócić  P a n i e ! »

W id zę  cię jeszcze, przez pornrok lat g ruby ,
Droga W a rsz a w o ,  św ię te  gniazdo nasze,
Gdy w ró g  zdradziecko pchnął nas  w  odm ęt zguby .  
Tyś ofiarniczą w  dłoń podjęła  czaszę.
W  tę noc s ty czn io w ą  oh ! słyszę tu jeszcze ,
S m ętny j ę k  matron, ska rgę  ojców łzawą,
Nad g rodem  słowo przebiegło złowieszcze :
« Branka dziś, branka ! biada ci W a rs z a w o !  »
W  ulicach pusto, domy istne groby,
Zwarte ukazem, w  koło cisza g łucha,
Noc tuli miasto, całunem żałoby,
Kto żyw, w  pom roku drży, milczy i s łucha.
Północ w y b i ła  coś zaskrzypi w  śniegu,
Połysk bagne tów  zamigocze blado,
Szereg żołdactwa sunie po szeregu,
P u s tą  ulicą niby krucze stado.
Kołaczą w  bram y, pękły  rygle zwarte,
Sypną się klątwy z poszczękiem p a ła s z a ;
Próżno  przebiega żołnierstwo rozżarte 
W ilg o tn e  lochy i ciemne poddasza.
Zniknął bez śladu kw iat w arszaw sk ie j  młodzi, 
Gdzież myśl szalona tę dziatwę uniosła?
Zaliż tchórzliwie w głąb lasów  uchodzi 
Do rycersk iego  nie zdolna rzem iosła ?
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ROZMAITOŚCI
Apuchtin, s łynny niecnota, zajęty myślą 

ciągłego dokuczania młodzieży uczącej się 
i p ro fe so rów  P o la k ó r^ u p a m ię tn i ł  tegorocz
ne św ię ta  Bożego Narodzenia now ym  w y 
brykiem sw oje j nienawiści do Polaków 
i katolików. Oto uwolniwszy mlodieź szkol
ną katolicką i protestancką jeszcze w dniu 
18 Grudnia 1884 r. na święta , dla garstki 
młodzieży czynowniczej m oskiewskiej,  
nakazał wszystkim profesorom i nauczycie
lom gimnazyalnym i elementarnym nauczać 
w  szkołach nie tylko w  te dni powszednie, 
ale naw et w  w iłją i w oba d n i świąteczne, 
czego dotąd nie bywało, gdyż dla Moskali 
ma W a r s z a w a  trzy gimnazja, w  których 
jednak  je s t  przewaga młodzieży polskiej 
a nauczyciele sami Moskali. I te gymnazja 
od r. 1866 sw ego założenia nie świętowały 
z naszemi g imnazjami nigdy. W  tym roku 
zaś ani jeden  nauczyciel katolicki g im na
zjalny lub elementarny szkół rządowych, 
jeże li  tylko choć jednego  ucznia miał p ra 
w osław nego ,  nie miał św ię ta.  Nie dosyć na 
tern, gm ina żydowska w arsza w sk a  z d a 
wien daw na czując się polską, u trzym uje 
kilka szkół w yznaniow ych, w  których w y 
kładają obok żydów  katolicy i dla tego przez 
te dwa dni szkoły byw ały  zaw sze zam knię-  
temi. W  tym roku na tydzień przed święta
mi zalecił Apuchtin dyrek torom  tych szkół, 
aby w  te dnie szkoły były  o tw arte ,  niedo
w ierzając zaś sam je  objeździł i sprawdził. 
W  jednej z nich piśc ioklasowej, trzech ży
dów profesorów , znanych w  Polsce ze 
sw'ych zas ług  obywatelskich  i szlachetnych 
pedagogów , musieli cały dzień wigilijny 
i oba świąteczne, ani na je d n ą  godzinę nie 
p rze ryw ać w ykładów  i nie schodzić z k a t e 
dry . Takie same polecenia wysła ł Apuchtin 
do w szys tk ich  dziesięciu dyrekcyi n a u k o 
w ych  w K rólestw ie Polskiem. P ra w a  ręka 
Apuchtina, niecny Kryło w, codziennie od 
pew nego czasu zwiedza ochronki, szukając 
w  nich elementarzy polskich. Niech Bóg 
uchow a, gdyby choć jeden  znalazł.  I to się 
dzieje w  mieście naw sk roś  polskiem, w  sto
licy P o lsk i .  D oprawdy, dziwić się należy 
cierpliwości polskiej, że to wszystko  znosi 
i nie b ije ło trów, znęca jących  się nad nami

i nad dziećmi naszemi. Do czasu dzban w o 
dę nosi, póki się ucho nie urwie!

Do Gazety N arodow ej piszą z W a rs z a w y  
w  Grudniu 1884 r. :

« Zdaje się, że niedługo roboty kanaliza
cyjne dla naszego miasta w zupełności 
za twierdzone zostaną w  Petersburgu na 10 
milionów rubli. P ierw iastkowym  planem 
było częściowe zatwierdzenie tych robót 
i częściowe w ykonyw anie  ich z bieżących 
funduszów miejskich. Pan prezydent W a r 
szawy, jenera ł  Starynkiew icz  wyjednał prze
cież pozwolenie wypuszczenia pożyczki na 
cel w ykonania w  całości robót tych od razu.

P lan  je n e ra ła  S tarynkiewicza je s t  dobry. 
Gdyby bowiem częściowo były •wykonywane 
zamierzone roboty, zachodzi pytanie, czy na 
tak potrzebną kanalizacją całego miasta nie 
przyszłoby czekać jeszcze przez czas bar 
dzo długi.

Go wszakże je s t  ciekawem w owej s p r a 
wie, to postanowienie rządu, iż ow a poży
czka 20 m iljonowa, ma być w ydaną bez 
kontroli m ie jsk ie j .

Zaprawdę, W a r s z a w a  je s t  jodynem chyba 
w  Europie w ielkiem miastem, któro dając  
sw e  miljony, nie ma p raw a  wglądać w  to, 
na co one i j a k  są wydawane, ale w inna 
tylko w ed ług  postanow ień rządu m osk ie 
w skiego « słuchać, milczeć i dawać, t  Głosu 
naw e t  doradczego odmówiono jej w  tej mie 
rze.

Czyż może być rząd gorszy, od rządu 
m oskiew skiego?

Obywatele  miasta Lwo„\ya mojżeszowego 
wyznania pp.  Holzer, adwokat, Ignacy Fried, 
kupiec i Jakob S lroh  złożyli fundusz, w yna
ję l i  obszerny lokal przy ulicy Sobieskiego 
i urządzili w nim Z u k ła d  herbaciany, w  k tó
rym każdy żyd czy chrześcijanin, otrzymuje 
za 1 centa wielki kubek herbaty gorącej i do 
niej d w a  kawałki cukru .  Herbata je s t  wcale 
dobrą. Do herbaty  kupić każdy może bułkę 
za 1 centa, taką samą jaką w  mieście kupu 
ją  za 2 centy. Dla biednych ludzi zakład ten 
je s t  p raw dziw em  dobrodziejstwem, za dwa 
centy bowiem  może się każdy posilić i roz
grzać w  zimowej porze- N ie je d e n  z bieda
ków, co dawniej szukał rozgrzania w  szyn

ku, znajduje je  w  tej dobroczynnej instytucji. 
Zakład herbaciany o tw arty  został z począ
tkiem zimy i dziennie do dwóch tysięcy osób 
z niego korzysta, w  tej liczbie w ielu bie
dnych studentów, co o w łasnych  siłach d a 
jąc  korepetycje szkoły przechodzą.

Również pożyteczną instytucją są kuchnie 
ludow e, założono przed laty we Lw ow ie  
przez grono dobroczynnych ludzi chrześc i
jańsk iego  wyznania i dotąd utrzymywane. 
Kuchnie ludowe nazyw ają  taniemi, bo za kil
ka centów  można w nich mieć objad ,  którym 
się nasycić można. P o traw y  są dobre, zdro
we i czysto podane.

W spom ina jąc  o tych zakładach dobro- 
czynnyc.h w e Lw owie, przesyłam y z w ygna
nia szanow nym  inieyatorom i tym, klórzy 
dopom agają  do utrzym ania tych zakładów, 
w yrazy  uznania i szacunku. Spełniając 
obowiązek ludzkości dobrze się zasługują  
Ojczyźnie, bo Ojczyzna, jako  dobra matka, 
chciałaby widzieć wszystkie sw o je  dzieci 
wolne od biedy i nędzy, które nam sp ro w a
dziły obce złe rządy.

Oby takich Z akładów  herbacianych  i łanich 
kuchni ludowych pow sta ło  w k ra ju  naszym 
ja k  najwięcej.  W ie le  je s t  u nas ubóstw a, 
wicie i nędzy, o jakiej w yobrażenia  nawet 
nie mieli nasi przodkowie, w ięc  też i w iel
kie ciążą na zamożniejszych rodakach  obo
wiązki.

» 
♦  *

W  D wutygodniku dla kobiet, w ycho
dzącym w  Poznaniu  czytamy, że w  mieście 
Lublinie urządzono kassę pożyczkowa  i p r z y 
tu łk i noclegowe dla biednych, w  niedalekiej 
zaś przyszłości założyć m ają  szkołę rzemiosł. 
Nadto jedna  z w ychow anek  znanej zaszczy
tnie i zasłużonej ś. p. Pauliny Kraków, ma 
założyć w  Lublinie p ryw atną  szkołę żeńską.

Toż samo pismo donosi, żo w  M ińsku  lite
w skim  pani Rokicka założyła szkołę rze
miosł dla kobiet.  Uczennice tego nowo 
pow stałego zakładu pobierać będą lekcye 
kroju i szycia bielizny, krawieczyzny, kw ia 
ciarstwa, rękaw icznictw a i introligatorstwa. 
tV miarę rozwijania się zakładu rozszerzać 

się będzie program  zakresu  jego.
W szystk ie  to wiadom ości o nowych zakła

dach cieszyłyby nas wielce, gdybyśm y nie 
wiedzieli, że Moskale p su ją  je  sw oim  w p ły 
w em , zmuszając założycieli do wprowadzę-

O ! miecz p rao jców  ciężkim je j nie b ę d z ie ! 
Nie d rgnie  ta dziatwa w  obec w alk i trudów , 
Lecz nie chce w rogom  służyć za narzędzie, 
S tać się w  ich ręk u  biczem na grzbie t ludów  !
Chw yta  za oręż, zmierzy się z olbrzymem, 
W alczy  o w olność przy  poklasku świata,
Czem te poklaski ? ubiegły  czczym dym em  ! 
Młodziuchny Dawid zm ógł-że Goliata ?
Olbrzym tw ardem i przycisnął go stopy 
Jęk  matron w  niebo z nocną bieży rosą,
P ad ło  tysiące j a k  przeniczne snopy,
W  sk w arn y  dzień żniwa padają pod kosą !
W  polu mogiła przy  mogile sterczy,
Ziemia w ypiła  k rw i s trugę  ofiarną,
Z tylu wysileri, z tej kośby morderczej,  
Złotym — że plonem nie zadzwoni z iarno?
Zwróćmy tam oczy  bracia, czy widzicie?
Tam, w  o jców  ziemi now y ład rozkwita  
P o d  strzechą kmiecą drgnęło  nowe życie, 
Oracz upraw ia  łan w łasnego  żyta.

W  mieście rzemieślnik rw ie  się do w arszta tu  
Młotem i piłą tw ardy  głaz druzgoce,
Dumny z tryumfów, dziś na pokaz św ia tu  
P ra cy  w ytrwałej przynosi owoce.

Komuż zawdzięcza kmieć tę rolę żyzną,
Którą mu kłosy podzw ania złotemi ?
Tym, co polegli za T w ą cześć ojczyzno,
I wam , rozbitkom bez gniazda ,  bez ziemi!

Rzemieślnikowi zkąd tryuml tak ła tw y?
Z k ą d m u  ten zapał?  —  oh ! bo krw ią  czerwoną, 
Tych bohaterów, tej w arszaw sk ie j  dziatwy,
W  polskich szermierzy zapisał się grono.

Oto wspaniały  plon nocy styczniowej,
B ujn ie  w yros ły  z k rw i synów, z łez matek,
Na drodze ofiar, to drogoskaz nowy,
Rychlej wolności niechybny zadatek.

Niech Targowiczan ów pomiot obrzydły, 
Dobrobyt kmiecy na karb carski składa,
Niech puszczyk słońce ćmi czarnemi skrzydły, 
Niech słabe serca  dusi zm ora b lada.........

My precz odrzućmy te m ary  złowieszcze 
Znane w  narodzie w ykrzyknijm y has ło :
O b r a c ia ! Polska nie zginęła je s z c z e !
Bo duch w  niej krzepi, bo serce nie zgasło.

S e w e r y n a . D u c h i ń s k a .
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nia języka  moskiewskiego w  w y k ładach .  
D owodzą one, że Polacy są pełni ofiarności 
dla celów cywilizacyjnych i w śró d  n a j t ru d 
niejszych w aru n k ó w  rąk nie opuszcza ją ;  
lecz obok tego w ykazu ją  złośliwość i barba
rzyństw o Moskali, k tórych polityką je s t  
psucie w szystk iego , co Polacy  dobrego zro
bili,

*
*  *

R a d a  miasta  L w o w a na sw em  posiedzeniu 
dnia 22 stycznia 1885 uchwaliła w zn ie ść  
pom nik na cm entarzu lub w  kościele, dla 
D ra  Tadeusza Żulińskiego i nazwać ulicę 
Gliriiańską, przy  której mieszkał i um arł ,  
ulicą Tadeusza Żulińskiego.

G^eść patrjotycznej Radzie miasta  L w o 
w a, która umiała ocenić, uznać i wyżej po
staw ić  wielki w  sw ej skromności charakter 
zm arłego pa tr jo ty  po nad dosto jeństw a, ty 
tuły i blaski tak zw anych  « m ężów  stanu® 
w  imieniu i z polecenia k tórych, p isujący 
do Czasu korespondent,  oskarża  rep rez en 
tanta miasta o przesadę w  nagrodzie, « nie
zupełnie odpowiadającej zasłudze. ® Jakiż 
to obrzydliwy serwilizm w tern oskarżeniu! 
Tenże sam korespondent wspom ina ,  że 
m y ś l  uczczenia Dra T . Żulińskiego « znala
zł a należytą odpraw ę w  kompetentnem 
m ie jsc u .  ®

Nie jasne  w yrażenie owej korespondencji 
objaśnił nam list p ry w a tn y ,  z którego do 
wiedzieliśmy s ię ,  iż daw ny podw ładny  
( w  1863 ) D ra T .  Żulińskiego, obecnie zaś 
Marszałek K rajowy P . Zyblikiewicz, który 
n ienawidził  zmarłego patrjoty z pow odu 
cnót je g o  i popularności,usiłował p rezyden 
ta miasta P a n a  W a c ła w a  Dąbrowskiego 
w strzym ać od urządzenia kosztem miasta 
pogrzebu.

« Jakżeż będziecie chow ać zasłużonego 
męża stanu, rzekł do niego, jeżeli w  ten 
sposób chowacie Żulińskiego? »

« Pochow am y go ja k  na to zasłużył, od 
rzekł dostojny i zacny prezydent miasta 
Lw ow a. Rada  m iejska chowając Dra Żu
lińskiego swoim kosztem, oddaje uszano
w an ie  należne, nie tylko zasługom  sw ojego  
członka ja k ie  położył dla miasta , ale oprócz 
tego czci charak ter  czysty, wielki i zasługi 
jed n eg o  z najlepszych synów  Ojczyzny. »

Ta odpowiedź pełna godności czyni za
szczyt P . W a cław o w i D ąbrowskiem u, b y 
łem u rzemieślnikowi, obecnie zaś p rezy
dentowi miasta. Zapisujem y ją  w  naszem 
piśm ie dla jego chw ały  i dla pamięci p o 
tomnych.

Zachowanie się R ady  Miejskiej je s t  także 
dla niej św iadectw em  obywatelskiego 
ducha.

Ludność zaś L w ow a ,  wykazała przez 
swój powszechny udział w  pogrzebie, że 
je s t  społeczeństwem zdrowem  pod w z g lę 
dem  m oralnym i szczerze patrjotyćznem.

Cześć prezydentow i,  cześć Radzie m ie j
skiej,  cześć ludności L w o w a  !

*
*  *

P rzy  o tw arc iu  kij oj o wskiego U niw ersy te tu  
w  Styczniu 1885 r .  wydalono z niego na 
zawsze 140 |s tudentów  z pow odu zeszłorocz
nych zaburzeń, do k tórych  dał powód rek tor  
i jenera ł-guberna to r ,  urządzając  w  n ie w ła 
ściwy sposób obchód 50 letniej rocznicy 
założenia Uniwersyte tu . Kara to sroga  i dzika 
bo polega na tam ow aniu  możności dalszego 
ośw iecenia się i nauczania.

*

*  *

D ziennik P oznański doniósł, iż rodak  nasz 
i em igran t z 1863 r . ,  poważany powszechnie 
H enryk Bukow ski, rodem z L itw y, m iano

w any  został przez króla szwedzkiego O ska
ra  ligo kaw alerem  orderu W a z y .

B ukow sk i  od r .  1864 osiadł w  Sztokhol
mie, gdzie charak terem  szlachetnym i p ra 
w ym , pracą  skrzętną, pow agą i dobroczyn
nością praw dziw ie  chrześcijańską, wyrobił  
sobie s tanow isko wyjątkowe, które cześć 
imieniowi polskiemu przynosi. Kochany 
i pow ażany  w e  wszystkich w ars tw ach  spo 
łeczeństw a szwedzkiego, zaszczycony zau
faniem ogółu ,reprezentu je  dzisiaj najpow aż
nie jszą firmę w  stolicy Szwecji.  Zakład je g o  
artystyczno-komisowy, aukcje na cały kraj 
głośne, salony w ystaw y nieustającej sztuk 
p ięknych i starożytności stały się jednym  
z punktów  centralnych życia towarzyskiego 
artystów  i mecenasów szwedzkich, również 
ja k  cudzoziemców, którym imię B ukow sk ie
go i charak te r  jego  znamienity, powszechnie 
w Sztokholmie są znane. B ukow skiego zna
ją  i cenią wszyscy głównie za to, że je s t  
dobrym, szlachetnym Polakiem. Był on na 
obczyźnie zaw sze  opiekunem braci w y g n a ń 
ców w złej i dobrej godzinie, nie tylko radą, 
ale chlebem  powszednim dzieląc się z zapar 
ciem siebie samego. Zakłady nasze naukow e 
w  k ra ju  i za granicą, a m ianowicie Muzeum 
R appersw ylsk ie ,  którego specja lnym  je s t  
mecenasem i opiekunem, zap isu ją  imię jego 
w  księdze wspomnienia, jako  wyjątkowy 
przykład patrjotycznej ofiary i poświęcenia 
dla sp raw y  i nauki ojczystej. Sztokholm 
zalicza go do p ierw szorzędnych dobroczyń
ców  i opiekunów ubóstwa, k tórem u zawsze, 
bez różnicy narodowości i wyznania, jako 
chrześcijanin, służy pomocą i radą serdecz
n ą .  To też śmiało powiedzieć można, że 
imię Henryka Bukowskiego do na jpopu la r 
niejszych należy w  szwedzkiej stolicy a ce
nione i poważane tam przez w szystk ich  
począw szy od króla, zaszczytem je s t  k ra ju  
i społeczeństwa naszego.

Do tej relacji Dziennika Poznańskiego  d o 
dajem y, że wszystko co w  tym artykule 
nieznany au tor  opisał j e s t  rzetelną p raw dą .  
P an  Henryk Bukowski przesłał do Muzeum 
w Rappersw ylu  najcenniejsze pamiątki p o l 
skie, których w Szw ajcarji  z pow odu w ojen 
z P olską w  XIII w ieku  j e s t  pełno. P rz e d 
mioty, które ofiarował same przez się jużby 
u tw orzyły  spore muzeum. Hr. P la te r  w ybra ł 
go ja k o  jednego z Członków R ady  N adzor
czej, która po jego śm ierci ma objąć Zarząd 
Muzeum Rappersw ylsk iego .

★
* *

W  N owym -Yorku zawiązało Stow arzysze
nie S .  M ikołaja  przytulisko dla dzieci pod 
nazw ą Z a k ła d  M odrzejewskiej. Tak więc 
s ław na ta artystka dramatyczna i dobra P o l
ka, uczczona została w  Ameryce w sposób 
najbardzie j zaszczylny> skoro p rzybranem  
je j  nazw iskiem  oznaczono instytucję dobro
czynną. Pani Helena Modrzejewska j e s t  
rodem  z Krakowa, z domu nazywa się B en -  
dów na, a z męża Chłapowska. Mąż je j  je s t  
synem  jenera ła  z 1831 r.

*  *

Z Poitie rs  donoszą nam o w ejściu w  związ
ki małżeńskie dwóch naszych rodaków, oby 
w ate la  Walewskiego i obywatela Jarockiego, 
profesora  tamtejszego liceum. P .  Jarocki 
zaślubił w  Grudniu  r ; z. panią Garzeau 
w d o w ę,  z domu P asquie t.  Szczęść B o ż e !

*
* *

Z N owego-Yorku dochodzi nas w iadom ość 
o udzieleniu s topnia doktora medycyny pani 
Ludw ice z Michalskich W ęglewiczowej. Pani 
W ęg lew iczow a opuściła W a rsz a w ę  przed 
s iedmiu laty, udając się z mężem za ocean,

do A m eryki.  Tam w krótce  została  wdową. 
Pozostaw iona sarna sobie, bez m ajątku, 
z całą ene rg ją  zabrała się do s tud jów  m e 
dycznych, które j a k  widzimy, uwieńczone 
zostały w  1884 r .  dok to ra tem .

*

,*  *

Ksiądz Feliks R óżański dotychczasowy 
bibliotekarz w  Eskuryalu, m ianow any sostał 
dekre tem  króla h iszpańskiego Alfonsa z dnia 
20 L is topada 1884 r .  kanonikiem przy m e t 
ropolii w  Tarragonie . Król Alfons nadał tę 
posadę rodakowi naszemu w  uznaniu zas ług  
około biblioteki eskurja lnej przez niego p o 
łożonych. Ksiądz Różański, em igrant,  p rz e 
byw ał czas dłuższy w  Paryżu. Je s t  on a u to 
rem  kilku broszur  i dzieł w  języku  polskim.

*
* *

W  Krakowie 31 Października 1884 r. jako  
w  rocznicę zgonu ś .  p- Kaliksta barona H o- 
rocha , założyciela Towarzystwa opieki nad  
weteranami, poświęcił ksiądz kanonik  Sci- 
borowski, w spólny grób dla w ete ranów  
z roku  1831, zbudow any  na tein miejscu  
krakowskiego cmentarza, które Rada m ie j
ska  odstąpiła bezpłatnie.

Grób zbudowało Towarzystwo opieki z fun
duszu pochodzącego z patrjo tycznych d a 
tków  szlachetnych fundatorów. Znajduje  się 
on tuż obok w spaniałego  pomnika dla pole
głych w  pow staniu  1863 roku.

Po ukończonym akcie poświęcenia g ro b u  
przem ów ił do zgrom adzonych starców, 
dzielnych i walecznych obrońców Polski 
z przed pięćdziesięciu czterech laty baron 
Konopka, w iceprezes Towarzystwa opieki nad 
weteranami z 1831  r. s łow am i pełnemi 
wzniosłej prostoty, natchnionemi przez czy
stą miłość Ojczyzny.

W  końcu ks. kanonik Sciborowski, który 
sam niegdyś brał udział czynny w  bojach za 
oswobodzenie Polski w  1831 r . ,  p rzedsta
wił w  pięknym obrazie spokój g robu  i za 
sługi tych, którzy w  tym skrom nem  mauso
leum  kiedyś spoczywać będą, zbratani ja k  
za życia koleżeństwem i wyraził w  ich im ie 
niu podziękowanie w szystkim , którzy brali 
i biorą udział w  dobroczynnem dziele os ło
dzenia starcom ostatnich chwil życia, p ro 
sząc, aby n ie  ustaw ali  w  swej szlachetnej 
pracy.

mm
* *

Wiśniowiec na W ołyn iu ,  siedziba Mnisz- 
chów  i s ławniejszej rodziny polsko-ruskiej 
k tóra  wydała wielkiego bohatera w  osobie 
księcia  Jeremiego W iśniowieckiego i dała 
Polsce króla w  osobie M ichała Korybula  
Wiśniowieckiego, przechodzi w  naszych cza
sach z rąk  jednego  właściciela w  ręce dru 
g iego i nachylił się do upadku.

W sp om nien ia  dumnej Maryny Mniszchó- 
w nej,  carowej m oskiew skie j,  przyw iązane 
są do tych m urów .

D r. A n d rze j Mniszech już  w  nowszych 
czasach, począł sprzedaw ać bogate zbiory 
zam ku W iśn iow ieck iego .  Po tem  zamek i 
dobra  przeszły na w łasność cudzoziemca 
księcia A bum eleka .  Żona je g o  niemało 
sp rzedaw ała  pam iątek w iśniowieckich. H ra
bia W łodzim ierz de B roel-P la ter, nas tępny 
właściciel, obarczony d ługam i sprzedać 
m usia ł W iśn iow iec  panu Tolli.

Ten ogłosił obecnie licytacją s ta rożytno
ści i dzieł sztuki z pałacu w iśniow ieckiego.

Zjechało się na tę licytacją k ilkunas tu  pa
nów polskich, lecz nie w szyscy dotrwali do 
końca,— pan Tolli bow iem  przeceniał w szy 
stkie przedmioty i często za liche malowidła 
żądał w ynagrodzenia  ja k b y  to były a rc y 
dzieła .  Są tu  w szakże i p iękne m alowidła ,
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obicia z pokojów  chińsk ich , sta rośw ieck ie  
choć nieliczne m eble i hafty , zegary , bronzy, 
św ieczniki w sp an ia le  z epoki L udw ika X.V 
i XVI, po rtre ty  fam ilijne królów  polskich i
różnych znakom itych m ężów polskich o lb rz y 
m ie popiersie Ja n a  1I1b° ,  falkonety, m oź
dzierze i w iw atów ki zardzew iałe , sta ro św ie
cka złocona kare ta  na pasach, sanie w  k tó 
rych  M arynia M niszchówna w  M oskw ie j e 
chała na koronacją i w iele innych.

Być m oże, że którem u z panów  polskicn  
uda się zakupić w szystk ie pam iątk i h isto ry 
czne zaniku W iśm ow ieck iego , z czegoby- 
śm y się  cieszyli, bo szkodą byłoby niem ałą, 
gdyby  przedm ioty tu  się  zna jdu jące  kupione 
zostały przez speku lan tów  i w yw iezione za 
granicę. B iblio teka W łodzim ierza  Broel- 
P la te ra  je s t  w  zam ku zapieczętow ana i nie 
będzie sp rzed an a .

★
*  *

Zdaje się , że rząd m oskiew ski zam ierza 
porzucić politykę podburzania w łościan na 
sz lach tę . Ta to polityka w raz z obalaniem  
daw nych in sty tuc ji i n iszczenia polskiej na
rodow ości zrodziła nihilizm  rew olucyjny . 
Na U krain ie napaści w łościan  na w łasnosc 
szlachecką były bardzo liczne, niedaw no 
chłopi rąb iący  las pański zbili m łodego h ra 
biego W . B ranickiego, nazyw anego ch ło
pom anem , z pow odu niezliczonych dobro
dzie js tw  św iadczonych chłopom  i trak tow a
nia ich jak o  rów nych sobie b rac i.

W  okólniku m in istra  sp raw ied liw ości dla 
W o ły n ia , Podola i U krainy, k tó ry  s ta ł się 
dla nas pow odem  przypuszczenia, iż rząd 
zaniecha dalszego  podburzania chłopów , 
dziennik  urzędow y donosi co n as tęp u je :

t  W  osta tn ich  czasach w  je n e ra ł-g u b e r-  
na to rstw ie  K ijow skiem , zdarzały  się  często 
sam ow olne p rzyw łaszczenia cudzych g ru n 
tów  przez w łościan . O t w a r t e  n a p a ś c i  na  
lasy  i pola sąsiedn ich  w łaścicieli ziem skich 
doszły do takiego’ stopnia zuchw alstw a,- że 
w ypadało  n ieraz w  celu poskrom ienia ich i 
skarcen ia uciekać się do użycia siły zbrojnej. 
N ieporządki te i gw ałtow ne zam achy na 
w łasność p ryw atną , niezależnie od en erg i
cznych rozporządzeń  adm in istracy jnych , 
sk łoniły  pana m in istra  sp raw ied liw ośc i do 
w ydania na p rzedstaw ien ie  naczelnika k raju  
(D rentelna) okólnika, za lecającego  sędziom 
pokoju  natychm iastow e, o ile m ożności, na 
m ie jscu  w ypadku , zała tw ien ie sk a rg  w no
szonych przez obyw ateli z iem skich na gw ał
ty  w łościańsk ie, ja k  bow iem  dośw iadczenie 
przekonyw a, napastn icy  uw aża ją  w szelką 
zw łokę za pom yślną dla sw ych roszczeń 
w skazów kę, pow olność zaś w  dochodzeniu 
krzyw d  zadanych  w łasności p ryw atne j, 
w  oczach nieośw ieconego  tłum u w ydaje się 
b ^ ć  zachętą i ap robatą  ze strony  w ładz sądo
w ych  rzekom ego odw iecznego  p raw a  w ło 
ścian  do całej ziem i, państw o m oskiew skie 
s tan o w iące j. W ie lk i czas, aby upam iętane 
zostały  ciem ne tłum y i aby uznana przez 
praw o  za n ie tykalną w łasność  p ryw atna , 
otoczoną została faktycznem  poszanow a
niem . W śró d  liberalnych okrzyków  i chłopo- 
filskiej (narodn iczeskaw o j) pobłażliw ości, 
s trac iliśm y  z u w ag i jed n ą  z g łów nie jszych  
przyczyn ru in  w łasności ziem skiej i upadku 
ro ln ic tw a. N iepodobna zw lekać dalej i d o 
czekać się osta tecznego  upadku  rac jonalne j 
u p raw y  i w spółcześnie panow ania ciem noty 
i w yuzdanej sw aw oli na zw aliskach  porząd
ku  i nauki. »

Zachodzi py tan ie, czy po tylu la tach  p o d 
burzan ia i to lerow ania zbrodni ag ra ry jn y ch , 
potrafi rząd  pow strzym ać w łośc ian  od n a 
paści na cudzą w łasność?  Są oni zanadto

ro zzu ch w alen i! Ale, lepiej późno, ja k  
n ig d y !

*

*  *

W  w arszaw sk ie j korespondencji Gazety 
Narodowej (z L istopada  1884 r. N -rze 267) 
czytam y, że w tam te jszych  kolach sądow ych 
tw ierdzą, iż sp raw a Bardowskiego, ja k  to 
stanow czo postanow ionem  już zostało, s ą 
dzoną m a być na m ie jscu  w W arszaw ie , a 
p rzy jacie le  obw in ionego , Moskale, u trzy 
m ują, że bynajm niej nie wypadnie ona dlań 
tak źle, ja k  przew idyw ano. S podziew ają 
się, je że li nie zupełnego  uw olnienia B a r
dow sk iego , to p rzynajm niej, nie zbyt z n a 
cznej kary . B yłoby to w ielkiem  dementi d la 
tych wszy stk ich , co się  w  spraw ie tej g w ał
tem dopatryw ali an ti-m onarchicznych sp i
sków .

P om iędzy  w ypuszczonym i z w ięzien ia 
cytadulnego po od jeździe cara, był w sp ó ł
pracow nik  P raw dy  pan Popław ski, okazało 
się bow iem , że je s t  niew innym .

Co je d n ak  je s t w ielce ciekawem , to z a 
chow anie się red a k to ra  Prawdy  pana Alek
sandra Świętochowskiego w  obec uw o ln io 
nego .

P an  Ś w iętochow sk i, g łow a pozytyw istów  
w arszaw sk ich , filozof, słynny p ub licysta , 
k ry tyk  i au to r p ięknych  acz bez duszy  d ra 
matów,, w ydanych pod nazw iskiem  O koń
sk iego , uznał za w łaśc iw e « skompromitowa
nego » przez a resztow an ie  swego w spó łp ra
cow nika i tow arzysza, pozbaw ić chleba. Po 
pow rocie bow iem  P opław skiego z cytadelli 
nie p rzy ją ł go nap o w ró t do redakcji.

Oto je s t przyjaźń i m oralność pozytywi
sty, oto jego odw aga cywilna i jego patrjo- 
ty z m !

C złow iek niew inny , który m iał to nie
szczęście, że w pad ł w  podejrzen ie  rządu  
despotycznego  i do tego najezdniczego 
w  Polsce, zos ta ł potępiony przez sw ojego  
kolegę. Rząd obcy skw ap liw y  w  k aran iu  
nie u k ara ł go, lecz u k ara ł naczelny redak to r 
pism a !

P rzypom inam y, że pan A. Ś w iętochow ski 
w  księdze jub ileuszow ej ofiarow anej Z y 
gm untow i M iikowskiem u, nap isa ł w s trętny  
prog ram  polityczny, który sw ojego  cżasu 
rozebra liśm y w e w stępnym  artyku le  i ostro 
potępiliśm y ja k o  objaw  o d stę p s tw a  od pol
skiej id e i. N a czele p ro g ram u  p. Ś w ię to 
chow ski w yznaje , iż w  sp raw ie  politycznej 
narodu  po lsk iego  stoi na tym  sam ym  g ru n 
cie co S tańczycy k rakow scy . W y p ie ra  się 
dążeń do odzyskania bytu niezależnego i 
w olnego i do radza  Polakom , ażeby nie z a j
m ow ali się  w cale polityką, lecz w ciskając 
się na te m iejsca i w  te szpary , k tó re  Mo
skale  pozostaw ili niezajęte, oddali się w yłą
cznie p racy  ekonom icznej i m yśleli tylko o 
w łasnem  w zbogaceniu .

Że au to r  tak iego  program u nie p rzy ją ł do 
red a k c ji kolegi w ypuszczonego z cy tadelli, 
dziw ić s ię  nie m ożna.

Ja k a  zasada i doktryna taki człow iek.
*

*  *

Gdyśmy zwiedzali Muzeum Narodowe 
w  R appersw ylu pokazywano nam dwa ubra
nia włościanek naszych z Podola z po nad 
Zbrucza i m undur posła polskiego i artyle- 
rzysty polskiego z 1831 r. Jest to początek 
działu etnograficznego, któryby należało 
dopełnić, zwłaszcza, iż czas ten nie jest tak 
dalekim, w którym i nasi w łościanie zrzucą 
narodowe stro je i wezmą na siebie brzydkie 
surduty. Byłoby więc bardzo pożądaną rze
czą, ażeby Zarząd muzealny w R appersw y
lu, zakrzątnął się pilnie i zabrał z całej Pol
ski' od morza do morza i od Odry aż za

D niepr i Dźwinę ubran ia  w łościan naszych 
w  całej sw ojej tak licznej a  charak terystycznej 
i p ięknej m alow niczości. U brania te należa
łoby utrzym yw ać pod szkłem  i p rzesypyw ać 
proszkam i tru jącem i ow ady, inaczej z jedzo 
ne by zostały  przez mole.

P rz y  tym  oddziale radzilibyśm y u tw o rzy ć  
ko llekcją ub iorów  w o jska  polskiego, po 
cząw szy od czasów  S ob iesk iego . Byłyby to 
w ięc ub ran ia  K onfederatów  barsk ich , po 
w stańców  K ościuszki, L egionistów , żo łn ie
rzy  z 1809, 1 8 1 2 ,1831, 1848 i w reszcie 1863.

W zo ró w , w ed ług  k tó rych  m ożnaby je  
zrobić, n iebraknie. U biory w ojska polskiego 
z czasów  W .  Ks. K onstantego w ystaw ione 
zostały  na w idok  publiczny w  B erlinie, 
w  w ielk iej sa li p ie rw szego  p ię tra  św ieżo 
uporządkow anej i n iedaw no o tw arte j zb ro 
jo w n i p ań s tw a  niem ieckiego. M ieszczą się 
w  trzech  oszklonych szafach, ze w szystk ich  
stron  dostępnych . Chociaż nie w iszą na m a
nekinach lecz na kółkach, to przecież u ło 
żone są w  takim  porządku  od k asków  po
cząw szy aż do trzew ików , iż d a ją  dokładny 
obraz kształtów  i um undurow an ia  żo łn ierza 
polskiego. W  ten sposób są tam  odtw orzone 
postacie g ren a d je ra  i S trzelca konnego, 
g w ard ji, żo łn ierzy  4 s°  pu łku  piechoty, 
p ierw szego  pu łku  strzelców  p ieszych , bata
lionu sap eró w , a rty le rji p iesze j, konnej, 
a r ty le rji g w ard ji, d rug iego  pu łk u  ułanów , 
4e° szasserów  i żandarm a. U biory są  o ry g i
nalne, dobrze przechow ane, w  podw ójnym  
kom plecie, dla parady  i codziennego uży
tku, w raz z obuw iem  i z uprzężą na konia. 
Z innych polskich  pam iątek  dostrzedz mo
żna pom iędzy stosam i zdobytych lub w zię
tych chorągw i i sz tandarów  francuzkich , 
au s trjack ich , baw arsk ich  i t. p ., je d n ą  cho
rąg iew  polską z roku  1794 i dw a górne m o
siężne znaki od sz tandarów , z cyfrą króla 
S tan isław a-A ugusta . W  bogatym  zbiorze 
olbrzym ich dział, m oździerzy, kartaczow nic 
i innej broni, dziw nie odb ija ją  dw ie polskie 
kosy z r .  1848.

Czytając o tych polskich przedm iotach 
w  B erlinie, przyszło nam  na m yśl, iż n ie
jed en  w ete ran  z 1831 r .  p rzechow ał w  ca
łości m undur, w  k tórym  b ro n ił O jczyzny. 
P o  je g o  śm ierci pó jdzie ten m u n d u r w  po
n iew ierkę ; czyżby nie lepiej było ażeby zo
bow iązali sukcesorów  do odesłan ia  sw oich 
m undurów  do N arodow ego M uzeum  w  R ap ■ 
persw y lu .

Mamy Muzeum sta ran n ie  u trzym yw ane 
przez założyciela, a będące w łasnością  ca
łego narodu , sta ra jm yż się w spólnein i s iła 
mi o to, ażeby w  nim nie b rak ło  p rzed m io 
tów  pam iątkow ych i naukow ych.

*
* «

Z rządow ej m oskiew skiej sta tystyk i, w y j
m ujem y nas tępu jące  liczby, p rzedstaw ia jące  
s tan  U n iw ersy te tu  w arszaw sk iego  aż do 
1 S tycznia 1884 roku.

U n iw ersy te t w arszaw sk i liczył etatow ych  
29 p rofesorów  zw yczajnych , 17 nadzw y
czajnych , 12 docentów , 3 zastępu jących  
czaso w o ‘p rofesorów , 5 lektorów , 1 prosek- 
to ra , 2 as tro n o m ó w -o b serw ato ró w  i 6 labo
ran tów . O gółem  w szystk ich  p ro feso rów  eta
tow ych było 75.

W szy scy  oni m usieli w yk ładać w  języku  
m oskiew skim  aczkolw iek słuchacze ich byli 
Polakam i i U n iw ersy te t zn a jd u je  się  w  s to 
licy P o lsk i. To narzucanie języ k a  m oskiew 
skiego, w ykopu je  coraz w iększą p rzepaść 
pom iędzy P olakam i i M oskalam i i pom naża 
n ienaw iść . P rz y jd ą  czasy, w  k tórych  Mo
skale żałow ać będą , że się  dopuszczali tylu 
k rzy w d  na narodzie polskim  i g w ałtem  nąs
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zm oskwiczyć chcieli, — lecz będzie lo żal 
zapóźny, bo owoc n ienaw iśc i już  do j
rzeje.

N adeta tow ych p ro fesorów  było t r z e c h ; 
dw óch  zwyczajnych p ro fesorów  (katedra 
p raw a  rzym skiego i h is to rji  p raw a  m oskiew 
skiego) i je d en  nadzw yczajny  (katedra m i
neralogii). P ryw at-docen tów  w ciągu roku 
1883 było trzech : przy katedrze p raw a  k ry 
m inalnego, chorób nerw ow ych  i um ysło
w ych  i matematyki.  W szystk ich  zatem p ro 
feso rów  rozmaitych kategorji  U niw ersy te t  
w arszaw sk i  z początkiem roku  bieżącego li
czył 81.

W ięk sz o ść  ich składało się z Moskali 
w ątpliw ej nauki, k tórych kwalifikacją oce
niał rząd w edług  stopnia nienawiści do na
rodu  polskiego, nic też dziwnego, że żaden 
z nich, nie umiał wzbudzić w studentach  ani 
zaufania ani szacunku. S tudenci patrzeli na 
nich jako na policjantów i a jen tów  rządo
w ych , mających rozkaz szpiegow ania, p s u 
cia serc  i um ysłów  i demoralizowania oraz 
w ynaradaw iania  młodzieży. Pomiędzy uczą
cymi a uczącymi się był s to sunek  w z a je 
mnej nieufności. Inaczej naw e t  być nie mo 
gło. P rzepisy bow iem  rządowe i ped a g o 
g ika m oskiew ska m usia ły  w yw ołać  tajem ną 
w ojnę.

W  ciągu roku nas tępujące k a ted ry  były 
w a k u ją c e :  historji li teratury  powszechnej,  
geograiii  lizycznej, chemii agronom icznej,  
cywilnej procedury i sądow nic tw a ,  farm a
cji,  farmakologii, m edycyny sądowej i kli
niki wydziałowej te ra p eu ty c zn e j ; lecz w y 
kładów  nie było tylko na katedrze chemii 
agronom icznej; na innych katedrach w yk ła 
dy odbyw ały  się przez profesorów innych 
p rze d m io tó w .

P rofesorow ie i inni urzędnicy należący do 
składu Uniwersyte tu , wydali oraz przygoto
wali do d ruku  w ciągu roku  1884 prac n a u 
kow ych 104. Jakie to były prace i w  jak im  
języku napisane, nieobjaśnia nas m o sk ie w 
ski sp raw ozdaw ca .

W  ciągu roku ubiegłego U n iw ersy te t  
w arsza w sk i  liczył 1,195 s tudentów , z p o 
czątkiem zaś roku 1884 wszystk ich  s tu d e n 
tów było 1,228. W ie lu  było n ieprzyjętych 
a w ielu  wydalonych, lecz liczby tych s ta ty
styka nie podaje.

Baczne odczytanie liczb przez nią poda
nych, stw ierdza tę p raw dę, iż sta łem  rzą d u  
m oskiew skiego dążeniem je s t  nie rozszerza
nie w  Polsce św ia tła  lecz ciemnoty.

NEKROLOGJA

Z K rakow a donoszą nam o śmierci S ta 
nisława Falkowskiego , m ęża w ielk iego ducha 
i wielkiej zasługi. Urodzony na W ołyn iu ,  
um arł w K rakow ie w 68 roku  życia, dnia 20 
Stycznia 1883 r. Jako  patrjo ta  i człowiek 
pięknego, czystego, nieskazitelnego cha rak 
teru ,  oddany służbie Bożej i o jczystej,  zna
nym był nam  na em igrac j i .  Nie mamy dat 
i m a te r ja łów  do skreślenia je g o  żywota, 
wielce poruczającego dla innych. Zapewne 
który z przyjaciół zm arłego rodaka  dopełni 
tej powinności i zachow a dla potomności 
je g o  moralny w izerunek. S tanis ław  F alko
w sk i był także p isarzem  niepospolitym. 
Dłuższy czas przebyw ał w  P a ry żu  i w Zuri- 
chu.  P rz ed  laty kilku przeniósł się z Szw aj-  
carji  do K rakow a. Cześć je g o  p am ię c i!

t
W  W a rs z a w ie  dnia 15 S tycznia 1885 r .  

um arł  A nton i E dw ard  Odyniec, poeta w ie l
k iego talentu, przyjaciel dam a Mickiewicza, 
z k tórym  podróżow ał po Niemczech, Szwaj- 
carji i W łoszech  i opis tej podróży n ie

zmiernie zajm ującej wydał. Odyniec urodził 
się w  1804 r. w  powiecie Oszmiańskim na 
Litwie, żył w ięc lat 81.

t
W ie lką  także stratę kraj poniósł przez 

śmierć księdza Kaspara Borowskiego, b isk u 
pa P łockiego. Urodzony na Białorusi 6 s ty 
cznia 1801. Był to mąż uczony i wielce 
św iątobliw y. W  roku 1848 został b iskupem  
Zytomirskim, w  r. 1857 koronow ał obraz 
cudowmy Matki Boskiej w B erdyczow ie .  
Za sum ienne spraw ow anie  obowiązków rz ą 
dcy dyecezji i opór n iepraw em u działaniu 
rządu, k tórego rozkazów szkodliwych ko 
ściołowi nie chciał spełniać, został porw any  
i na w ygnanie  wywieziony. Męczeństwo 
sw oje  znosił cierpliwie i z godnośc ią .  
W  skutek  układów  cara z papieżem u w o l
niony z w ygnania ,  ksiądz b iskup  Borow ski 
nie powTÓcił jednak  do Żytomierza, lecz 
został nom inow any w r. 1883 b iskupem  d y -  
eeezjalnym w  Płocku, gdzie św ięty  ten 
człowiek życia dokonał.

Otrzymaliśmy od Szanownego P ana  Stem- 
powskiego z H a w ru  następujące składki:  

Dla Czytelni polskiej w  P aryżu  Fr. 4 »
Dla Tow. Czci i Chleba  — 10 »
Dla Insty tuc ji  Ss° Kazimierza. . — 10 » 
Na utrzym anie Grobów p o l s k i c h —  10 »
Dla biednego s ta rca  J a sk ó lsk ie g o — 10 »

Razem 44 »

Od D r.  Kamieńskiego :
Dla starca Ja skó lsk iego ..............F r.  5 »
Dla Insty tucji  Ss° K azim ierza . .  — 5 *
Na podtrzym anie  K u r j e r a   — 4 »

Razem 14 »

~ S K Ł A D K A
NA UTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH W PARYŻU.

P P .  P ó łkow nik  R a m o to w sk i  F r .  5 »
N ie r a d z k i . . . .  • .......................  — 4 »

W szys tk ie  te datki zostały doręczone 
i kw ity  odesłane.

W y sz ła  z d ru k u  b roszurka pod  ty tu łem  
Z  jakich  Powodów zmieniony został Herb Pań
stwa Polskiego. Odczyt miany podczas obcho
du 23-letniej rocznicy Horodetskiego Z ja zd u , 
dnia 10 października 1884 r. w  P a ry ż u  przez 
KazimierzaGregorowiCza. Je s t  ona do naby
cia w  redakcy i 'K urje ra  Polskiego, 9, Place 
du College de F ra n ce .  — Cena 30 c. z prze
syłką pocztową 55 c .  na dochód Czytelni 
Polskiej w  Paryżu .

W y s z ła  z d ruku  i j e s t do nabycia w  d r u 
karn i 'A .  Reiffa w  P aryżu  Księga W spomnień

A l/reda  Młockiego w ydana przez Agatona  
Gillera i P io tra  Z  brożka. Dzieło to ozdobio
ne portre tem  Młockiego, zawiera oprócz 
pism je g o  pośmiertnych obszerny życiorys 
autora napisany przez A . Gillera.

Cena 2 fr. 50 centimów, z przesyłką fr. 
3,05.

H E R S E  &  G R U S Z C Z Y Ń S K I
35, Rue Trevise w  Paryżu.

Dom kom m issow o-ekspedycy jny  z a j 
m uje  się zakupem  jako  też” i w ysy łką  
wszelkich tow arów  na drodze lądowej 
i morskiej do kraju .  Obszerne składy do 
p rzy jm owania  tow arów  z k ra ju  przycho
dzących.

PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISÓNA
P. ARTHAUD MOULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k rew  w e  wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r 
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny w  P aryżu  u p .  Arthaud 
Mouliu aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

L E  C l)A L T A R  S A P O N I N Ę  L E  B E U F
zaleca się jako oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany. Je s t  przy
ję ty  do użyciu w  Szpitalach P aryzkick  
i w Szp ita li M arynarki W ojennej.

U o n u d ) '  n i e z b i t e  j e g o  z a l e t .
Używany w  kompresach, óbm yw a- 

niach, w s trzy k iw a n y ch ,  gargaryzm ach , 
jego  skuteczność je s t  uderzającą w n a
stępujących w ypadkach  : przeciw  A n -  
th razow i, Gangrenie, R anom , B ia łym  
upław om , A ngin ie , Łupieżow i, Z a p a le 
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania  ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniezniejszy ze znanych do tego 
użycia ś rodków . t

CENA FLAKONU 2 FU . za 6 FLAKONOW 10 F R .
DLA UN1KN1ENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W N YC H  

A PT EK AC H .

i *

i
i

L. RYLSKI & C'\ BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY H ERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francje franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za
desłaniem należnej summy p r z e k a z e m  pocztow ym  (m andat de poste), pudełka zawie
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogram y H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

na -

H E R B A T Y  a s s a m s k i e  
M ixed A ssam  za  pu d ełk o . . . .
D arjiling  s u r f l n ..................................
Serai ex tra  fln.

C E N Y  ZA P U D E Ł K O  H E RB AT Y
H E R B A T Y  C H IŃ SK IE  

M ć la n g e  n .  1 M a c a o ............................... I r .  3 0fr. 33
39
4 5

n. 2 C a n to n ............................  35
n. 3 S h a n g h a i ........................ 40

fr. 50 za pudelkM ślan ge  de F oach oo  ex tra  c h o isi.
V) y  O d s ie w h i  o d  h e r b a t  ( je ż e l i  n i e  b r a k u je ) f r .  24  z a  p u d e ł k o

L e  p r o p r ie ta ir e -g e r a n t: A. R E IFF .
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